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Straciliśmy zaufanie....
N ikt z nas nie łudzi się, że w samorzą­

dzie naszych m iast panuje porządek ; raczej 
wiemy, że jest to stajnia Augiasza i dobrej 
n a  nią trzeba miotły, gdyż do uczciwych 
rządów, gminy nasze nie bardzo stworzone.

Rozdrapywanie grosza publicznego, prze­
m ycanie planów i planików, uwłaczających 
godności władzy autonomicznej, pobłażanie 
nadużyciom  zwierzchników miast, jako re­
kom pensata za różne wysługi przy wybo­
rach, bezład w W ydziałach powiatowych, to 
wszystko aż nadto znane marszałkowi kraju, 
k tóry  jakkolwiek znany ze swojej energii i 
uczciw ości—jednakowóż w ciągu jego dal­
szej trzechletniej działalności nic dotąd nie 
zmieniło się na l epsze! . . .  owszem przeciwnie, 
widzimy na czele zarządu licznych m iast 
naszego kraju  ludzi, którzy frym arczą sumie­
niem, uczciwością, honorem i godnością oso­
bistą ; sprzedają zaufanie obywateli dla ko­
rzyści własnej, słowem, dla których nie znaną 
troska o dobro miasta i kraju.

Obywatele m iast oburzają się coraz gwał­
towniej na tak zwane „rządy magistrackie*4, 
p ię tnu ją  przekupstwo, nepotyzm, chytre i 
obłudne czyny poszczególnych radnych, wno­
szą liczne zażalenia do władz wyższych a 
naw et ustnie przedstaw iają uzasadnione żale 
naczelnikom  kraju — lecz wszystko nada­
rem nie, bo ci, na których zanoszą zażalenia, 
znajdu ją  opiekę „u góry“ i broją dalej bez­
karnie !

W całym kraju mnożą się niemal co­
dziennie żale i skargi na postępowanie Rad 
powiatowych, które lekceważą sobie ustawy, 
zwłaszcza odnoszące się do najważniejszych 
interesów szerokich warstw ludności, upra­
w iają brutalną politykę przemocy, popierając 
różnego rodzaju bezprawia naręcznych im 
burmistrzów i wójtów. Postępowanie takie 
sprawiło, że Rady powiatowe są dzisiaj m a­
tecznikam i Korupcyi, gdzie samowola m ar­
szałków przypomina nam żywo urzędowanie 
rosyjskich kacyków lub baszów tureckich.

Nie lepszem też je s t postępowań: e władz 
adm inistracyjnych czyli starostw  galicyj­
skich, którzy przywdziawszy swój m undur, 
głoszą światu, że wszelka władza pochodzi 
od Boga, i na tej podstawie nie tylko sami 
dopuszczają się licznych przekroczeń — ale 
co gorsza, że jako zastępcy namiestnika w po­
wiecie, pozwalają na prześladowania i gwałty 
drugorzędnych kacyków — a nawet ich łaj­
dactwa osłaniają przed wyższą władzą.

Ponieważ m iarka cierpliwości przebierać 
się zaczyna, więc nadchodzi pora, aby raz 
na zawsze zerwać z dotychczasowym rządem  
w kraju. Despotyzm i tyrania nie mogą rzą­
dzić światem, postępującym  w imię idei 
Chrystusowej ku dobru i prawdzie. T ak  
dłużej spokojnie ludność miast na prak tyk i 
burmistrzów, marszałków powiatowych i sta­
rostów patrzeć nie będzie!

Do rządów pp. hr. Badeniego i hr. P o­
tockiego, którzy jako uczciwi i energiczni 
obywatele zwiastować nam mieli odrodzenie, 
po trzech latach bolesnego doświadczenia, 
straciliśmy zaufanie — bo nie widzimy zna­
ków, któreby świadczyły o zwrocie ku le­
pszej przyszłości.

N o w o  p i . . i o  \ M^ Marcina GOR Z ECKIEGO
założona I I |w l v I \ C l  V J M lC lb U C [  w Nowym Sączu, na G r o d z k i e m

JPF* "w  <3.oxsiia. p .  - ^ S l l s e r a , .  “Tp®

utrzymuje na składzie osobliwki krajowe i zagraniczne.
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Mieszczaństwo, jako ponoszące najw ięk­
sze ciężary, postawi niebawem potężny odpór 
przeciw czynownictwu i samowoli różnego 
rodzaju kacyków, gdyż na pomoc z góry 
licżyć już  nie m oże.. . .

Dla lepszej przyszłości.
JTT.

J e s t  to  p raw d ą  n ie  ob a lo n ą , że  j a k  k ażd y  in n y  
o b ja w  dzia ła lności n a ro d u , i szkoły  je g o  odznaozaó 
w in ien  charakter właściwy , czyli innem i słow y, że 
szk o ły  n asze  n ie  pod  je d n y m  w zglądem  różn ić  się 
m uszą  od p o d o b n y ch  in s ty tu c y i w k ra ja c h  obcych . 
W y o n o d ząc  z te g o  założen ia, p o s ta ra m y  się dać  o d ­
pow iedź na  p y ta n ie :  Ja k ie m i w ady  odznacza  się n a ­
sze  szko ln ic tw o  d z isie jsze?  W czem  p o trzeb u je  ono 
n ap raw y ?

M istrzyn i n a ro d u  — szkół4 — pow inna s tać  na  
s tan o w isk u  p rzo d u jącem  i życiu  nad aw ać  k ie ru n ek , 
w io d ący  do ogó lnej o b y w a te li k ra ju  szczęśliw ości. 
M a  ona o b jąć  so b ą  w szystk ie  ży c ia  te g o  p rze jaw y , 
k a ż d y  z k ie ru n k ó w , zaw sze i w szędzie n io sąc  p rzed  
n a ro d em  światło prawdy, bez k tó re j, idea łem  naszym  
b ę d ą c a  szczęśliw ość, n ie da  się] o siąg n ąć ! S zk o ln i­
c tw o , n ie  w y p e łn ia jące  so b ą  całości życia  n a ro d u , 
k tó re m u  n ad a je  k ie ru n ek , jest  z łem , o n iep o rad n o ść  
n a ró d  p rzy p raw ia j ącem  i zg u b n e  ty lk o  rodzić  m oże 
o w o c e ; a tukiem jest dzisiejsze szkolnictwo nasze!

S zko ły  dzisie jsze  u  n a s  w y k lu cza ją  wychowanie 
Obywatelskie ze sw ego p ro g ra m u  czynności, a w ięo 
p o z b a w ia ją  sieb ie  k a rd y n a ln e j cn o ty , bez k tó re j 
czozośoią je s t  w szelka  n au k a , a po k o stem  ty lk o  m ą ­
d ro ść  w  n ich  u d z ie lan a  — n ie  z ży c ia  w zię ta  i życiu  
ud z ie lić  się  m o g ąca . W y chow an ie , k tó re  w ynosim y  
z e  szkół ch ro m a  n ie d o s ta tk a m i, a n a jw ażn ie jszy m  
j e s t  te n , że  n a s  żyć n ie  n auczono , m yśleć  trzeźw o , 
m ieć  zd ro w y  sąd  o rzeczy , w o lę , c h a ra k te r . . .  L a lk i 
w y c h o d z ą  dziś ze szkół, i lad a  p rzec iw ień s tw o , z e ­
tk n ię c ie  się ze św ia tem  p o czą tk o w e , w ali j e  z n óg , 
b o  szkoły  p o ro b iły  z m łodz ieży  ciała , które duch nie  
■ożywia!

„S zk o ły  nasze  — pow ied z ia ł p rz e d  36. la ty  zn a ­
n y  p e d a g o g  B ro n . T rzask o w sk i — n ie  d a ją  m łodzieży  
n a u k i , a le  ow szem  zb ęd n y m  b a la s te m  p rzec iąża jąc  
j e j  u m y sł, c zy n ią  n iesp o so b n em i do u sw o jen ia  sob ie  
w ied zy  w życiu  n iezb ęd n e j, je ż e li n ie  n a  ś lep e  n a -  
T zędzia w  p rzysz łośc i w ychow ać j e  m am y. S zk o ły  
n a s z e  są  z g ru n tu  złe i in n y c h  n ad  to , ja k ie  w y d a ją , 
•owoców dać  n ie  m o g ły ; a są  one c ie rp k ie  z n ied o j-  
T zenia , spo łeczn o śc i je j  sp o ży w a jące j szk o d liw e".

D ziw m yż się te raz , że n ie  sp o ty k a m y  ludzi, że 
b ra k n ie  charakterów , że n ie  m am y  obywateli! D ziw m yż 
s ię ,  że n ie  m a  ludzi n au k i, h an d lu , p rzem y słu , r o ­
zu m n e j p ra c y , zap o b ieg liw o śc i, s t a tk u . . . .

S k ąd  w ziąć te g o  w sy stk ieg o , g d y  u źródła  c iek ą  
ju ż  m ę ty , g d y  szko ła  n ie  m ąd ro śc i św ią ty n ią , a le  je s t  
kuźnią głupoty i duchowej nicości!___

W iolcy  n asi p o lity cy , b u d u ją c  zam ki n a  lo d z ie , 
ro z p ra w ia ją  o lo sach  O jczy zn y ; to  ż ą d a ją  ro z sz e rz e ­
n ia  au to n o m ii, to  w y o d ręb n ien ia  G alioyi. to  f e ie r a -  
oyę posiąść  p ra g n ą  — a w k ra ju  n ie  m a porządnyoh. 
szk ó l lu d o w y ch  i śred n ich , n ie  m ów iąc o u n iw ersy ­
te ta c h !  U  ty c h  n ap o w ie trz n y c h  m yślic ie li, k a ż d y , 
k to  dow odzi p o trz e b y  re fo rm y  szko ln ic tw a , j e s t  d e - 
k ad en tem , k rzy k aczem . A le nasza  c ierp liw ość  ju ż  się 
w y czerp a ła , m y  czasu n ie  m am y, aż w e jd ą  w ży c ie  
w asze  an to n o m ie  i kom binaoye p o li ty c z n e .. . .  Chce­
my szkół reformy, mieć ją więc powinniśmy i mieć 
ją  musimy!

O becn ie  p rzechodz im y  do d ru g ieg o  p y ta n ia : J a ­
k iej re fo rm y  w y m a g a  nasze szk o ln ic tw o ?  W y ja śn ia ­
m y  n iew ta jem n iczo n y m , że w szko łach  n aszy ch  lu ­
dow ych  od la t  15. — zaś w  szk o łach  śre d n ic h  od la t  
8 m in  w prow adzono  c ichaczem  nowy system nnuki, 
k tó ry  pod  g ro z ą  d y scy p lin a rk i obow iązu je  w szy stk ich  
nauczy c ie li. Odtąd też rośnie niezadowolenie całego spo­
łeczeństwa z rezultatów dzisiejszej nauki ezkolnej, n ie ­
zadow olen ie  ta k  o lb rzym ie  i pow szechne, że d o p raw d y  
czas na jw y ższy  zastanow ić  się n ad  is to tn ą  p rzy czy n ą  
złego, ab y  w ko n sek w en cy i u sunąć  to  w szystko, co 
re z u lta ty  dzisiejszej n a u k i o b n iża  i osłab ia .

N ie s te ty , p rzy czy n  ty c h  j e s t  b a rd zo  w iele a do 
n a jw ażn ie jszy ch  n a le ż ą :

1) zbyt obszerny m ateryał naukowy  ;
2) nędzne podręczniki szkolne ;
3) zupełne ograniczenie swobody w nauczaniu.
A d  1) P rzed ew szy stk iem  realne przed idtalnem,

(p o ży teczn e  p rzed  p rzy jem n em ), ojczyste przed  obcem 
n iech a j b ęd z ie  m y ślą  p rzew o d n ią  n au k o w eg o  p ro g ra ­
m u  szkó ł n aszych . P ra g n ie m y  p o k a rm u  zd row ego , bo  
d o ty ch czaso w e  p o tra w y  d o b re  d la  in n y ch , n am  z d ro ­
w ie  zep su ły . Z a m ia s t od ż y n a  o d ry w ać , d a jc ie  n a m  
ży c ia  te g o  pozn an ie . Z a m ia s t spoczyw ać, n a u czc ie  
nas  b y ć  czy n n y m i. N iech  nasze  szko ły  o p ie ra ją  się  
o i uk i p rzy ro d n icze , uczą  n as  p raw  fizy k a ln y ch  i 
m a te m a ty c z n y ch , d a d zą  poznać, ja k im  je s t  nasz  k ra j  
z te rn  w szystk iem , co m a  w  sob ie  i z sieb ie, j a k ą  j e s t  
h is to ry a  n a sz a , ję z y k i i l i te ra tu ra  — a re sz tę  cżasu  
pośw ięcim y  n a  p o zn an ie , a le  ty lk o  na poznanie  h is to -  
ry i  i l i te ra tu ry  pow szechnej, p sy c h o lo g ii, lo g ik i i td .

O bow iązk iem  za tem  sp o łeczeń stw a  p o p rzeć  s t a ­
ra n ia  p o s tęp o w y ch  nauczy c ie li, k tó rz y  od  d łuższego  
sze reg u  la t  w a lczą  o w y rzu cen ie  z d o ty ch czaso w y ch  
p lan ó w  n a u k i zbędnego balastu, a  ż ą d a ją  p o g łęb ien ia  
m a te ry a łu  w ażn eg o , w e d łu g  j a k  św ia t s ta re j d e w iz y : 
N on  m u lta  sed  m u ltu m , a lb o w iem  w ów czas d o p ie ro  
m o żn a  w ychow ać um ysły  sam odzie ln ie  m y ślące  a z a ­
razem  w zbudzić  u  m łodz ieży  chęć  i zdo lność  do  d a l­
szego  sa m o k sz ta łcen ia  s ię ,

N a leży  za tem  d o m ag ać  s ię :
1) w y rzu cen ia  n a u k i ję z y k a  n iem ieck ieg o  ze 

szkó ł lu d o w y ch , a u zy sk a n y  czas p rzeznaczyć n a  d o ­
k ład n e  w yuczen ie  ję z y k a  o jc z y s te g o ; o g ran iczen ia  
n a u k i ra c h u n k ó w  do ta k ie g o  zak resu , ażeb y  u czeń  
bez  tru d u  p o d o ła ł te j  nau ce  w  szko le  śred n ie j ;

2) w y rzu cen ia  łac in y  i g re k i z g im n a z y ó w ;
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o g ra n ic z e n ia  n a u k i ję z y k a  n iem ieck ieg o  ta k , ż eb y  
u c zeń  p rz y  p o m o cy  s ło w n ik a  p rze tłu m aczy ł książkę  
lu b  g a z e tę  n ie m ie c k ą ; o g ran iczen ia  m a te ry a łu  z m a ­
te m a ty k i, fizyki i h i s to ry  i p o w szech n e j, je d n e m  sło ­
w em  u reg u lo w an ia  zak resu  n au k o w eg o  w te n  sposób , 
a b y  m u podo łać  m ó g ł u czeń  n a w e t o slabszem r o z ­
winięciu.

U łożen ie  n o w eg o  p la n u  n a u k  d la  szkół ludo w y ch  
i  śred n ich  j e s t  o lb rzy m ią  p ra c ą , k tó re j p o d o ła  spe- 
c y a ln ie  do te j czy n n o śc i p o w o łan a  ankieta, w k tó re j 
p o w in n i w ziąć u d z ia ł w p ierw szym  rzędzie  p rz e d s ta ­
w iciele  rodziców , k tó ry c h  szko ła  n a jw ięce j o bchodzi, 
n a s tę p n ie  nauczyc iele , lecz b ro ń  B o ż e ! radcy  szkoln i 
lu b  k an d y d a c i n a  rad có w  —• w reszcie  k ilk u  lek a rzy  
o raz  re p re z en ta n c i p rasy  p ed ag o g iczn e j i n a u c z y ­
c ie lsk ie j.

M yślą p rzew o d n ią  d la  te j a n k ie ty  po w in ien  Dyc 
o s ta te c z n y  cel szkoły  ludow ej i szko ły  ś red n ie j. D la 
p ie rw sze j je s t :  w ychow ać dzieci o b y c z a ju o -re lig ijn ie , 
ro zw ijać  ich w ładze um ysłow e, w yposażyć je  w iad o ­
m o śc iam i i zdo lnościam i p o trzeb n em i celem  dalszego  
k sz ta łc e n ia  się  d la  życia , i tw o rz y ć  p o d staw ę  do w y ­
ksz ta łcen ia  d z ie lnych  ludzi i cz łonków  sp o łeczeń stw a .

D la  d rug ie j z a ś : dać m łodzieńcow i w o d p o w ie ­
dn ie j m ierze  w y k sz ta łcen ie  ogó lne  na  p o d staw ie  
n a n k i:  języ k ó w  n o w o ży tn y ch , h isto ry i, g eo g ra fii i 
p rzy ro d o zn aw stw a ; nauczyć  go  ła tw o  i p o p raw n ie  
w yrażać  się u stn ie  i p iśm ienn ie  w ję z y k u  o jc z y s ty m ; 
p rzy sp o rzy ć  m u zu p e łn ą  b ieg łość  w m a te m a ty c e  e le ­
m e n ta rn e j ; dać m u  m ożność  w yuczenia  się w pewnym  
stopmu  je d n e g o  lu b  dw óch  języ k ó w  obcych , ja k  u 
n a s : n iem ieck iego  i fran cu sk ieg o .

A żeby  zaś dop iąć  tycH celów , pow inno  być n a ­
u czan ia  ta k  p row adzone, żeb y  um ysł m ło d z ień ca  m ó g ł 
s ię  ro zw ijać  stopn io w o , ego  dow cip  zao strzać  a przy- 
te m  u rab iać  je g o  c h a ra k te r . N auczyciel m usi rzeczy ­
w iśc ie  nauczać t. j .  p rzed m io t n au k o w y  ro zw ijać  m e ­
to d y czn ie , m a ją c  c iąg le  na  uw adze u czn ia  je g o  w iek, 
je g o  zdo lności i je g o  d o ty ch czaso w y  zap as w iado­
m o śc i. N auczyc iel pow in ien  nau czać  powoli t j .  p o d a ­
w ać  n a raz  ty lk o  ty le , ażeby  n a w e t ś red n i uczeń  m ógł 
w  tern , co m u w yłożono, g ru n to w n ie  się w yćw iczyć, 
n im  się  da le j posun ie . W re sz c ie  należy u rząd z ić  ta k  
c a łą  n au k ę , ażeby  m łodzież pracowała tylko i w yłą ­
cznie W szkole — zaś re sz tę  czasu m ia ła  na  w y p o czy ­
n e k  lu b  n a  n au k ę  w  m uzyce albo  też  pośw ięcić  go 
m o g ła  po ży teczn ej rozryw ce . (O. d. nast.)

Fikalizm czy samowola?
O n eg d a j zam ieśc iła  „G azeta  N arodow a*  a r ty k u ł 

p t . „ W y n ik  p o d a tk ó w  w  A n s try i za r. 1 9 0 5 “, w k tó ­
ry m  c z y ta m : „D ochód  z p o d a tk u  osob isto -d o ch o d o - 
w ego  o k aza ł się  ta k  pom yślnym , że p lan  finansow y 
ca łk o w ic ie  w ykonać  bedzie  m ożna, n ad to  k ra je  p rz e ­
k a z  w iększy  o t r z jm a ją “ a d a le j : „Postęp c iąg ły , ja k -  
ko lw iek  pow olny  o k azu je  p o d a te k  oso b is to -d o ch o d o - 
w y, p o d n iesien ie  się s to i n a  rów ni z la tam i poprzed-

n iem i i rzecz  to  pocieszająca, że od czasu z a p ro w a ­
dzen ia  g o , p o d a te k  te n  żad n eg o  nm  d o zn a ł u o y tk u “ .

R zeczyw iście  b y ło b y  to  p o c iesza jącem  i p o m y śl-  
nem , że w zras ta , a le  p o trzeb ab y , ąb y  by ł p o d a te k  0- 
so b is to -d o ch o d o w y  zawsze sprawiedliwie  w y m ierzan y . 
T a k  rzeczyw iście  nie j e s t  i odw ażam  się  nap isać  to  
p ub liczn ie , bo  te g o  w y m ag a  sp raw ied liw ość i m iłość, 
k n j u ,  a i ty m , co u c h w a la ją  u staw y , p rzy d ać  się m o­
że, ab y  p om yśle li o r a tu n k u  k rzy w d ą  u c iśn io n y ch  p o ­
d a tn ik ó w  i ,u su n ę li zło is tn ie jące .

Z asad a  p o d a tk u  o so b is to -d o ch o d o w eg o  je s t  zd ro ­
w a , ale g d y  byw a on  ta k  w y m ierzan y , iż je s t  k rz y ­
czącą  k rzyw dą, to  tak i w ym iar c ie rp ian y m  być n ie  
pow in ien , a  w zro st z tak ieg o  w ym iaru  n ie  j e s t  rz e ­
czą an i pocieszającą , an i pom yślną.

B ron ić  się p rzed  n adużyciam i, k tó re  popełn io n o  
z jak ie g o k o lw ie k  pow odu , czy to  z n iezn a jo m o śc i 
u s ta w  i p rzep isów  sk arb o w y ch  lub  z ich  lek cew aże­
n ia , czy to  z pow odu o so b is ty ch  szykan , a b ronić  
się śro d k am i ściśle  leg a ln y m i i w ram ach , o dnośnem i 
u s taw am i dozw olonych , je s t  kon iecznością , bo w sku­
te k  n adużyc ia  k rzyw dząco  w ym ierzone k w o ty  n ie  są 
ju ż  p oda tkam i, ale ro d za jem  h o n tru b u cy i, gdyż w te n ­
czas w ładzy  nie chodzi o to , aby  ludność  p łac iła  to , 
co p łacić  je s t  obow iązaną , lecz o to , aby  ja k  n a j­
w ięcej p łac iła . T ak i fiskalizm  ubezw ładn ia  siły, k rę ­
p u je  sw obodę  do ro zw o ju  ekon o m iczn eg o  p o trz e b n ą  
i sp row adza u p ad ek  ź róde ł dochodu .

Czy to  słusznie, g d y  w ładza  przy  w ym iarze  po­
d a tk u  osob isto  dochodow ego  p rzypuszczen ie  b ierze za 
rzeczy w isto ść  d o c h o d u ; albo g d y  z dochodu  b ru t to  
ro b i dochód  n e tto , n ie  u w sg lęd n ia  d o ch o d ó w  na  ze' 
znane  p o trą c e n ia  i p o m ija  w szystko, co p rzem aw ia  
n a  ko rzyść  k o n try b u e n ta ?  Co gorsza , g d y  po zezna­
n iu  ź ródeł rzeczyw istego  d o ch o d u , su g g e s tu je  k a p i­
ta ły , k tó ry c h  p o d a tn ik  m ieć n ie  m oże i n ie  m ógł, 
lu b  .op iera  się ty lk o  n a  p o g łoskach , k tó re  przecież  
dow odu s tan o w ić  n ie  m ogą. Czyż ta c y  u rzęd n icy  n ie  
s ta ją  się z łem i d u ch am i sk a rb u ?  C zyż ta k ie  b e z u s ta n ­
n e  d ręczen ie  p o d a tk n ik a  n ie  p ro w ad zi do zm a rn ie ­
n ia  w yników  n ieraz  ciężkiej p racy  a w tenczas d o chód  
sk a rb u  m usi ta k ż e  zm arnieć. R y ch ła  zm iana  teg o  k ie ­
ru n k u , ta k  w in te re s ie  p o d a tn ik ó w , j a k  i w ysok iego  
sk a rb u , j e s t  kon ieczną .

Jeże li u rzęd n ik  m yli się n a  n iek o rzy ść  sk a rb u  
p ań stw a , m a  b y ć  u k a ran y  ; a le  je że li się dopuszcza, 
n ad u d u ży c ia  na  n iekorzyść  p o d a tn ik a , k a ry  o baw iać  
się  n ie  p o trz e b u je , ow szem  często  sp o ty k a  go n a g ro ­
da. D la  p o d a tn ik a  p o w in n o  być  praw o, ró w n e  
z p ań stw em  i jeżefi u rzęd n ik  nie ustaw ow o  w y m ie­
rzy  p o d a tek  i to  m u z c s ta u ie  udow odn ionem , w inien 
za  to  ponosić odpow iedzialność S ta n  dzisie jszy  n isz­
czy  je d y n ie  zaufan ie  do w ładz p o d a tk o w y ch  i w rz e ­
czyw istości obniża m oralność .

K o n ieczn ą  je s t  rzeczą, ab y  p rzep ro w ad zo n ą  z o ­
s ta ła  re fo rm a u staw y  o p o d a tk u  o sob isto -dochodo- 
w ym , k tó ra b y  u ch y liła  liczne n ie jasn o śc i te j u s ta w y  
i u su n ę ła  m ożność dow olnego  szacow an ia  dochodów ^ 
i p o d n o szen ia  zezn an y ch  w e fasyi, a  p rzed ew szy st
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k iem  w s taw ian ia  bez  p o d s ta w y  i dow odów . U zasad - 
n ien iu . u ch w ał z fa sy ą  n iezg o d n y ch , p o w in n y  b y ć  s tro -  
n o m  n a  ioh  żąd an ie  n a  p iśm ie  w y d a w a n e ; n ie  n a le -  
i y  się  o k ra w a ć  p łaszczy k iem  ta je m n ic y  u rzęd o w ej. 
O b ecn ie  o b ro n a  j e s t  n iem ożliw ą. P o w a g a  p ań stw a  
p o le g a  n a  tern , ab y  k rzy w d zo n y ch  b ro n ić , a  k rzy w ­
d zący ch  k a rą  od te g o  p o w strzy m y w ać . O becn ie  p o ­
d a tn ik  zd an y  je s t  n a  ła sk ę  i n ie ła sk ę  a  na jczęśc ie j 
n a  b ra k  d o b re j w oli i d la te g o  w y k o n y w an ie  u staw  
p o d a tk o w y c h  równa się u nas samowoli i swawoli.

O dw ołu ję  się  n a  liczne  ko resp o n d en o y e  w no- 
w o-sądeok ie j g azec ie  „M ieszczanin ie* , g dzie  tak że  
i  m o je  s tra szn e  k rzy w d y  n ap ię tn o w ałem , a  to  szcze ­
g ó ln ie j z pow odu  w y m iaru  p o d a tk u  oso b is to  d o c h o ­
d o w ego . L i n ap o d staw ie  pog ło sek , m y ln y ch  w n io ­
sk o w ań , n iezn a jo m o śc i m oich  sto su n k ó w , w staw io n o  
m i do fasy i w  r . 1901 p ro c e n t od 40 .000  K . k a p ita ­
łu  i w ym ierzono  p o d a tek  osob isto  dochodow y. G dy 
za rek u ro w ałem , to  w  ro k u  1902 o p o d a tk o w an o  p o d ­
w yższony p ro c e n t od 50000 K o ro n . — A  g d y  znów  
w niosłem  re k u rs  i w  n im  te  k a p ita ły  dow oln ie  m i 
w staw io n e  p o darow ałem  w ładzy i kom isy i pod  w a­
ru n k ie m , że w szelk ie  k o sz ta  z daro w izn y  w y p ły w a­
ją c e  op łacą, to  w n a g ro d ę  w  r . ±903 w zięto  do o- 
p ła ty  — s łu ch a jc ie  szanow ni czy te ln icy  — p ro c e n ty  
od 75.000 K .!! J a k  to  p ręd k o  m o żn a  zo s tać  u n as  
m ilio n e re m ; w c iąg u  dw u la t  m ój rzekom y k a p ita ł 
p ie rw o tn y  40 .000  K . n iem al podw oił się  i ro k  ro c z ­
n ie  je szcze  aw an su ję  a  sp raw ied liw o śc i tru d n o  się 
d o czek ać . Czyż ta k ie  p o stęp o w an ie  n ie  j e s t  w p ro st 
p rze ś la d o w a n iem ?  a  n a k ła d a n ia  p o d a tk u  od  n ie is t­
n ie ją c e g o  d o ch o d u  n ie  je s tż e  g ra b ie ż ą ?

K ończę m o ją  ko resp o n d en o y ę  słow y p . d r. S ta ­
n is ła w a  F lis a  z N ow ego S ącza , k tó re m i o n  ro zp o czą ł 
sw ój l is t  o tw a r ty : „M ilczenie j e s t  z ło tem ". A le j a  
n ie  szukam  z ło ta . O b d arzy ł m nie  n iem  ju ż  do  sy ta  
« . k . in sp e k to ra t p o d a tk o w y  w  N ow ym  Sączu .

Ks. E dw ard  Ropski,
emerytowany proboszcz.

O krótsze suknie.
O e s te ty c e  i w ygodzie  u b ra n ia  w  X X  w ieku  

n a p isa n o  i n a g a d a n o  b ard zo  w iele , a to li w szelk ie  p r ó ­
b y  zo rg an izo w an ia  u b ra ń  k o b iecy ch  n a  sposób  p ra k ­
ty c z n y  i ba rd z ie j m alo w n iczy  p o zo sta ły  b e z  n a ś la ­
dow ców .

Z eszłego  ro k u  o d by ło  się  w G o tte n b u rg u  
w  Szw eoyi zeb ran ie  cz łonków  i cz łonk iń  „T o w arzy ­
s tw a  „ re fo rm y  su k ien " , n a  k tó re m  zas tan aw ian o  się 
n a d  tern , w jaki sposób możnaby zniewolić  pan ie  do 
n o szen ia  k ró tszy ch  suk ien . J e d n a  z cz łonk iń  d o w o ­
d z iła  w d ług ie j p rzem ow ie , że su k n ie  p o w łóczyste  
b a rd z ó  szkodzą  zdrow iu  i w na jw y ższy m  s to p n iu  są 
n ie e s te ty c z n e  — a to li w sk azan ą  re fo rm ę  trz e b a  zacząć 
z  g ó ry  t .  j .  od s fe r  w yższych , a  p rzy jm ie  się  szybko  
i  bez tru d n o śc i będzie  p rzep ro w ad zo n a . In n a  m ó w ­
czy n i w y raz iła  p rzek o n an ie , że m ężczyźni p o p rą  c h ę ­

tn ie  te  u siło w an ia , g d y ż  o ile  je j  w iadom o, c ie rp ią  
ioh  finanse , z pow o d u  ry o h łc g o  n iszczen ia  się  su k ien  
p o w łó czy sty ch . O s ta teczn ie  p rz y ję to  je d n o g ło śn ie  re -  
zoluoyę, o p iew ającą , że  su k n ie  kob ieoe p o w inny  o d -  
s taw ać  od ziem i 1 0 — 12 ce n ty m e tró w , przyozem  w szy­
stk ie  p an ie  o b ecn e  n a  zg ro m ad zen iu  p rzy rzek ły , iż  
z as to su ją  się do u ch w ały  i zasad ę  tę  rozpow szechn iać  
b ę d ą  w ja k  n a jsze rszy ch  ko łach .

Z ak az  noszen ia  p o w łó czy sty ch  suk ien  na ulicach 
is tn ie je  od  k ilk u n a s tu  la t  we F ra n o y i, A ng lii i. w. i. 
O becn ie  z. m . w y d ał m a g is tra t  k o n se rw a ty w n eg o  K r a ­
k o w a  ro zp o rząd zen ie , og łoszone p lak a tam i w calem  
m ieście, m o cą  k tó re g o  su row o zab ran ia  ze w zględów  
zd ro w o tn y ch  d la  p rzech o d n ie j publiczności, n o szen ia  
przez pan ie  d łu g ich  tren ó w  u suk ien . S łuszny  te n  
zakaz  m o ty w u je  m a g is tra t ,  że  pył i kurz, w znoszące 
się  z pow odu  p o w łó czy sty ch  suk ien  n a  u licy , są 
nadzwyczaj szkodliwe dla zdrowia. P an ie , k tó re  n ie  
z a s to su ją  się  do te g o  p rzep isu , p o c iąg an e  będą  d o  
surow ej odpow iedz ia lnośc i k a rn e j.

N ależy  się  spodziew ać, że za d o b ry m  p rzy k ła ­
dem  K ra k o w a  p ó jd ą  n ieb aw em  w szystk ie m a g is tra ty  
m ia s t n a szy ch  i w  te n  sposób  p rzy czy n ią  się do p o d ­
n ie s ien ia  z d ro w o tn o śc i ogó łu  m ieszkańców .

K O R E S P Ó N O E N C Y J E .

Nowy Sącz.
N a jednem  z tegorocznych posiedzeń Rady m iej­

skiej om aw iane były plany, wykonane przed kilku la ty  
przez inż. M aślankę, mianowicie wyrażono opinię, ż e  
plany m iasta są złe, nic nie w arte, i że trzeba  k o n ie ­
cznie zrobić inne plany. Tym czasem  w całej tej spraw ie 
je s t  co się zowie krecia  robo ta  inż. G órskiego, k tóry  
jak o  mąż opatrznościow y d la  Nowego Sącza, usiłu je  
w szystko oo dotąd zrobili inni — potępić w czam buł, a 
licząc na brak  fachowości m iędzy R adnym i, łatw o o sią ­
gnąć mu oel osobisty. W yjaśniam y przeto na podstaw ie 
zasiągniętej inform acyi, że plany inż. M aślanki o b e j­
m ują nietylko k ierunek ulio, ich szerokość i niw elaoyę 
m iasta , ale także , oo je s t najw ażniejszą rzeczą, p rz e ­
kro je  podłużne ulio, w k tórych  punk ta , wzajem nej tychże 
wysokości, podane są w odniesieniu do sta łych  punktów , 
umieszczonych na gm achach pnblioznyoh, a oprócz tego  
są w pojedynczych ulicach pod ziem ią na  dębow ych 
słupach żelazne m arki, k tórych pom ieszczenie również 
umieszczono na planie. Idyotyoznem  tedy ze strony p . 
G órskiego je s t  tw ierdzenie, że te  plany nic nie w arte, 
bo papier się skurczył, skutkiem  czego rysunki są n ie ­
dokładne, że plany są  kopią itp . P . Górski słyszał, że 
gdzieś dzwonią, ale u ie wie gdzie, a trudno  przypusz­
czać aby był tak  głupim , d latego skoro czyni tak ie  z a ­
rzuty , należy go posądzić o złą wolę, albowiem w p la­
nach inż. M aślanki m ają  najw iększą wartość cyfry w y­
sokości niw elacyjnych, zaś rysunki służą do oryeutaoyi. 
Czy to nie je s t b lagą am erykańską, czy tu  uie widoczne, 
że inż. G órski chce aby mu R ada gm inna dała nową 
siłę do biura, aby żywcem przekopiow ać plany M aślanki, 
a potem  wmówić w naszych m agistrackich kołtunów , 
przepraszam y radców — że on jeden  potrafił w yprow a­
dzić gm inę z b ł o t a ! . . .  Pow iada  dalej inż. Górski, że 
p ro jek t kanalizaoyi w planach M aślanki je s t  taże wa­
d liw y— oo również je s t bajką w ierutną, bo ów p ro jek t 
mnsi być pop riód  rzeczą dysknsyi, ozy kanały  będą 
w podanej głębokośói czyli też głębsze, a gdyby naw et 
chciano je  pogłębić o 1 lub 2 m etry, toć  nie zm ieni



i o  letoty sam ego p ro jek tu  kan a lizacji. B o  czego więń 
• ta k ie  lam enty , obliczone g łu p o ty  ludzką? W szakże 
•plany inż. M aślanki badał i kont.olow ał prof. rty eh te r, 

i k tó ry  uznał je  za dobre ; czyżby więc w iedza techniczna 
inż. G órskiego m iała być większą i bardziej d ecydu ją­
c ą ? . . .  W ażniejszą je s t tu ta j okoliczność, dlaczego R ada 

. m iasta  od la t siedm iu nie znalazła tyle czasu, aby re- 
gulacyę m iasta en bloc uchwalić — albo ją  z m ie n ić ? . . .  

j Początkow o trzym ano się planu regulacyjnego inż. M., 
ą skoro wedle jego  p ro jek tu  stan ą ł szereg  domów, py­
tam y się, na jak ie j podstawie nasz m esyasz budowlany 
zmienia samowolnie linie regulacyjne bez wiedzy i apro- 

, b a ty  R ady m iejskiej ? Pytam y się, na jak ie j podstaw ie 
pozwolono postaw ić gm ach kasy zaliczkowej w tej sa- 

i m ej linii, co inne domy na tej ulicy, k iedy ta  strona 
aż do realności p. R itte ra  m iała być cofniętą, aby roz­
szerzać ulicę, u je j njścia do rynkn? Pytam y się, na 
ja k ie j podstawie usytuow ano nowy gm ach  szkoły ludo­
wej całkiem krzywo do regulacyi ulicy Jag iellońsk iej, 
k tó ra  je s t już naznaczoną szeregiem  nowych domów, 
począwszy od real. śp. W iśniew skiego aż do realności 
p .  Jany ? Pytam y się, ja k  potem w yglądać będzie ulica 
Jag ie llońska , gdy na g run tach  p. M arszalki aż do koszar 
s tan ie  szereg domów wedle linii regulacyjnych inż. 
M aślanki, bo tak być musi, skoro już  wedle niej stoją 
po tej stronie inne nowe domy, a ja k  potem  w yglądać 
będzie druga strona ulicy Jagiellońskiej wedle „pom y­
słów* genialnego G órskiego? Ojcowie m iasta, idźcie i 
p rzypatrzcie się tem u, a potem  zróbcie to, co wam 
nakaznje  obowiązek i sum ienie.

K ry ty k ę  gospodarki dyrektorów  w kasie zaliczko­
wej odkładam y na później, bo spodziewamy się na p e ­
wno, że p. dr. F lis  nie zadowoli się „sekretnem w y ja ­
śnieniem“ , lecz w in teresie  zaniepokojonych członków,
- owie jeszcze b, to je s t przyczyni się do zwołania n ad ­
zw yczajnego zgrom adzenia członków i powzięcia takich 
uchw ał, k tóreby nie dopuszczały do dalszych nadużyć, 
i k tóreby  zrekonstruow ały dzisiejszą fam ilijną dyrekcyę 
i  rad ę  nadzorczą.

Siostry m iłosierdzia w tu t. szpitalu  powszechnym 
obchodzą się z chorym i, w prost w nieludzki sposób. 
O to  jedna z zakonnic, widząc siostrę tu t. obyw atela 
ciężko chorą, zapytała ją , czy zechce księdza; chora 
odpow iedziała, że chce pastora, bo je s t ew augeliczką, 
n a  co odrzekła z szyderstw em  z a k o m .c a : „T ak , to pani 
j e s t  ewangeliczką, a to będą djabli m ieć co targać 
w piekle. M yślałam, że przyjdzie nasz ksiądz z Panem  
Je z u se m , a nie wasz pasto r z kogutem'*. Dowiedziawszy 
się  o tern zajściu dyrek to r szp ita la  p. dr. S., odniósł 
się  natychm iast do zgrom adzenia Szarytek, aby ową za ­
konnicę zabrano zaraz ze szp ita la  i zastąpiono inną. 

.K o m en tarze  zbyteczne.
D nia 14. b. m. o godzinie 4 . po południu rzuoił 

„ ię  za P rzystankiem  pod koła nadjeżdżającego pociągu 
osobow ego s tuden t V II. tu t. gim n. H . (syn prob. gr.- 
k a t. z jarosław skiego  pow iatu), którem u ko ła  odcięły 
obydw ie nogi i je d n ą  rękę, poczem po upływ ie 20. 
m inu t jednakże  w strasznych boleściach zakończył ży- 
zie. Zm arły był pilnym  uczniem , przyczyna do tego 
rozpaczliw ego kroku n iezn an a ; k rążą jed n ak  m iędzy 

i m łodzieżą gim n. pogłoski, że nieboszczyk m iał paść 
ofiarą prof. G aw ora r. S ław om irskiego, który w wyma­
ganiach  z hisroryi je s t wedle zdania byłych uczniów 
g im n. prawdziwym  tyranem .

M ieszkańcy naszego m iasta  dom agają  się u rządze­
n ia  chodnika po lew ej stronie nlioy G rodzkiej i K o le­
jo w e j, albowiem przejście stroną  praw ą w czasie w iatru 
o d  w schodu, je s t w prost niemożliwem, bo ku rz  uliczny 
ram uje  oddech. Sw oją drogą obyw atele przy leg łych  
grun tów  pow inni w własnym  in teresie  poprzeć to słu - 

; flzne żądanie.

Nr.  1 0 ________________________M I E S Z

M ieszkańcy i  w łaściciele .^alności, -w dzielnicy 
„W u lk i“ r onownie przypom iuają Magistratom.i piekącą 
spraw ę u reg u lo w an ia  odpływu z  kanałów  m iejskich, 
k tó re  straszn i e  zatruw ając pow ietrze, powodują, że n a j ­
p iękniejsza dzielnica j ■ niem ożliwą do tam iesrkan ia .

Członek W ydziału nadzorczego tu t. kasy chorych 
p. S . Jaskółka przesyła tą  drogą prośbę pod adresem  
c. k. kom isarza przem ysłowego, ażeby jego przedsta­
wienie wniesione do Z arządu  k a s y  chorych o usunięcie 
rażących ni eform alności w urzędow aniu, zostało bez­
zwłocznie zaiatw ionem , w przeciwnym  razie zmuszony 
będzie upraw iane tam  bezpraw ia, przedstaw ić publicznie.

N areszcie po długiej i ciężkiej walce i burm istrzem  
uzupełn iony  został sk ład  m agistratu  przez wybói ra ­
dnego p.  Stanisław a K m ietow icza, który jakkolw iek 
przez 4. miesiące (w czasie se zonu) przebywa w K ry ­
nicy, przyrzekł, że zjawi się na każde posiedzenie Ma 
gutratu., aby nie dopuścić do dalszej fam ilijnej  gospo­
dark i W ładzia i A ntosia.

Kosów.
Od la t prawie trzech panu je  w naszej Radzie p o ­

wiatowej straszne „bezhofow ie'1. Chociaż mamy m ar­
sz ałka, uległego naw et p. staroście —  a jed n ak  jak o ś 
nie idzie. D odaik i powiatowe wzrosły w ostatnich trzech 
la tach  o l l 1/ , ^ ,  d ługi, o których dawniej nie mieliśmy 
pojęcia , już  chw ała B ogu są —  i to w pokaźnej dosyć 
kwocie.

M arszałek jeździ po lustraoyach i ko m isy jk ach__
oczyw >ia za dyetam i, korzyści jed n ak  dla powiatu 
z tych podróży nie widać, zresztą trudno wymagać, 
żeby m arszałek, będąc peusyonow aaym  starostą , uczył 
się na starość budowy dróg, mostów, budow li ochron­
nych, jako  zabezpieczenia przed  powodzią itd . W yjazd 
na wystawę do Buczacza pow iódł się doskonale, bo 
m arszałek m ając z u rodzen ia  postaw ę w ielkopańską, 
reprezentow ał nasz pow iat po hrabiow sku. K u p ił u 
chłopów grun t pod szpital w Kosowie, praw da, że c. k. 
Sąd pow iatow y nie chciał zatw ierdzić kon trak tu  kupna, 
bo na m apach  i pełnom ocnictw ie było coś w yskrobane 
i inuą ręką  dopisyw ane, ale. to bagatela , jak o ś później 
poradziło się, sz oda ty lko, że kaw ałek zgodzonego już  
g ru n tu , przy podpisaniu kon trak tu  gdzieś p rz e p a d ł.— 
Ażeby u łatw ić gospodarkę pow iatow ą, poruczył sobie 
m arszałek prow adzeń. , kasy  powiatowej i pożyczkowej 
kasy włościańskiej —  został więc odrazu głow ą, kontro- 
lorem  i kasyerem  dobra powiatowego, a więc publicz­
nego.

Prow adzenie tych ka» Szło bardzo dobrze chociaż 
trochę anorm alnie, bo m arszałek p łac ił przekraczając 

dosyć często uchw alone kredyty.— w niektórych w ypad­
kach naw et trzykrotnie, oczywista bez poprzedniej ko- 
laudacyi robót, w ypłacał także przedsiębiorcom  bez u- 
chw ały w ydziału naw et g rube  tysiące (budowa drogi 
„K rasny Ł u h “). W  końcu pieniędzy n ie  w ystarczyło — 
ale od czego sp ry t?  M arszałek zaciąga pożyczkę w k a ­
sie w łościańskiej, k tó rą  m a pod ręką, i dalej płaci, a 
w łościanom  zgłaszającym  się o pożyczki odm awia się, 
gdyż w kasie n ie  ma pieniędzy. N areszcie przy spraw ­
dzaniu rocznych rachunków  wyszło na jaw , że kasa 
powiatowa w ypłaciła o 20.000 kor. więcej niż posia­
d a ła ! W  myśl statutów  należą się kasie w łościańskiej 
od pożyczonych pieniędzy procenta , cóż z tego, R ada 
powiatowa nie chce płacić, bo nie upow ażn iała  zaciągać 
pożyczki, a m arszałek  nie pocznwa się do obowiązku 
płacenia, bo ja k  tw ierdzi pożyczał dla pow iatu, i tak  
p rocenta  ulotniły się. W  gm achu R ady pow iatow ej m a ­
my pom ieszkanie d la jednego z urzędników  ; m arszałek 
po swoim wyborze w tej chw ili kazał pom ieszkanie o- 
prćżnić i sam tam że zam ieszkał, płacąc czynszu rocz­
nego 400 kor^, z czego my 200 koron podatku czyn-

C Z A N I N   T S /
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azowego opłacać m usim y; —  obok posiada ogród owo­
cowy i warzywny, za. k tóry  średnio, licząc pobiera 200 
ko r. rocznie. Oprócz tego dobudow ał m arszałek :.do! na 
szego gm achu różne wygodne u b i k a c j e a  budow a ta  
kosztow ała nas tysiące — rzucone ja k  w błoto#: W  końcu 
zap isał p m arszałek  róże bardzo ładne, by upiększyć 
ogród , który  najm ow ał i pobranie pocztow e zapłacił 
z kasy p o w ia to w e j— to  się nie udało, gdyż wydział po­
lecił pieniądze kasie zwrócić.

Nie dziwcie się szaLowni czytelnicy, że m arszałek  
ta k  dba o nasz pow iat, on je s t  tylko obyw atelem  h o ­
norow ym  przedm ieścia Kosowa, podatków  gruntow ych 
an i domowych żadnych nie opłaca, obojętnem  więc mu 
je s t ,  jak  w ysokie będą ciężary powiatowe. N ajw iększy 
czas, żeby w ydobyć się z pod skrzydeł naszego opie­
k u n a  dobrodzieja i ratow ać pow iat — cóż z tego, m ar­
sza łek  wiedząc o w szjstk iem  ani m yśli ustąpić, a w ładze 
nasze nadopiekuńcze — zdaje się  o nas zapom niały.

Co słychać w kraju?

Niech żyje galicyjska autonomia! Przew rotność i 
różne zdzierstw a naszych R ad  powiatowych piętnow ać 
należy bez m iło s ie rd z i, bo in s ty tu c je  te kosztu ją  b a r­
dzo wiele, a pożytku z nich nie m a żadnego. O t n. p. 
R ad a  powiatowa w D rohobyczu (podobnie jak  w No­
wym Sączu) założyła teraz, kiedy najgłupszy chłop 
um ie znaleźć zarobek naw et w obcym kraju , b iuro  po­
średnictw a pracy z płacą dla k ierow nika tegoż 2.400 
k o ro n . Posadę ową nadano em erytow anem u c. k. nad- 
radcy skarbow em u, który pobiera około 6.000 koron 
rocznie i obecnie przyjdzie na kierow nika, gdzie za 
durno dostanie 2.400 kor. Ale ta  sam a R ada pow iato­
w a nie wstydzi się wyznaczyć dla lekarza okręgowego 
1.200 kor. płacy, t. j .  tyle samo, ile rząd daje swojej 

s łu żb ie !!
Niespodziewana wizyta Zeszłego m iesiąca zjechał 

do K ołom yi zupełnie niespodziew anie m arszałek kraju  
JE . br. B adeni i udał się z kolei wprost do szpitala, 
gdzie przedstaw iw szy się jako  delegat W ydziału  k ra jo ­
wego, w glądał szczegółowo we wszystkie czynności tak  
pod  względem  leczenia chorych, jakoteż am bulatoryów , 
w ik tu  itp . O gólną seuzacyę zrobił ten najazd m arszałka,
0  czem nie w iedział an i-m arsza łek  pow iatu ani burm i­
s trz , ani n ik t w ogóle., Gdyby to tak  hr. B adeni m ógł 
rozerw ać się na 76 kaw ałków  i bodaj raz  w m iesiącu 
wpaśó niespodzianie choćby tylko do urzędów m iejsk ich
1 R ad powiatowych, to przekonałby się, że reform a a u ­
tonom ii je s t  kw estyą p iekącą.

Smitrć W studni Z Nowego Sącza otrzym aliśm y 
od poważnego obyw atela i urzędnika, korespondencyę 
te j osnow y: „ W o b e c  przeróżnych plotek; krążących po 
m ieście, poczuwam  się do obowiązku, przedstaw ić w na­
giej praw dzie w ypadek nieszczęśliwej śm ierci przez udu­
szenie się w studni przy ul. św. K nnegundy 1. 965. Oto 
służący D m ytro Czad, m ieszkającego w tym domu m a­
jo ra  B ., chciał w ydostać ze studni, leżący tam  od ze­
szłego lata garnuszek. D m ytro w ezw ał kucharkę K . 
i ucznia gimn. B. aby mu przytrzym ali łańcuch , po 
k tórym  oraz w ysterczającycb kam ieniach spuszczał się 
flo studni śpiew ając wesoło. W  tern przez w łasną n ie ­
ostrożność uderzył s ę głową o kam ienne cem brow anie, 
opuścił zwolna łańcuch i zsupął się do studni 3-10 m. 
g łębokiej, skąd natychm iast, przy pomocy m ajora B . 
o iaz  innych ludzi wydobył go służący S koropat od k a ­
pitana F . — i w  tej chwili wezwano 3cb lekarzy, k tó ­
rych przeszło dw ugodzinna i usilna p raca  aby przywołać 
L m ytrę  do życia, okazała się bezow ocną, bo śmierć n a ­
s tąp iła  skutkiem  uduszenia. Zaznaczyć muszę, że w tym  
nieszczęśliwym 'wypadku nietyiko p. m ajora B. lecz 
także nikogo najm niejszy zarzn t spotkać nie może, a l­

bow iem  m ajor B . lub ił bardzo w iernego i przychylnego^ 
służącego, czego złożył liczne dowody, nietyiko u rz ą -  

' dzeniem  p ięknego  pogrzebu, a le  ponadto przy jął i ugo-1 
: ścił przybyłych braci i siostrę na pogrzeby ofiarow ał7 
i zm arłem u okazały wieniec i  nap isem : „W iernem u słu ­

żącem u — fam ilia B .“ — a następnie  za jego  staran iem 1 
odpraw ił W bny ks. L echick i żałobne nabożeńi two z a  
duszę ś. p. D m ytry , w którem  oprócz rodziny majora* 
B . wzięli udział żołnierze obrządku gr. kat. 82. pi# o- 
b rony  krajow ej. To też rodzina zm arłego n ad esła ła  l is t  
dziękczynny do m ajora B., w którym  prostem i l e c i  
serdecznem i słowy dziękuje za wyświadczone łask i 
zm arłem u b ra tu  i proszą go o przysłanie wieńca n a  
pam iątkę. S. p. Czad był sierotą, lecz bardzo pilnyn* 
i uczciwym. Oszczędzone pieniądze w kwocie 110 k o r. 
złożył m ajor B . u  władzy w ojskow ej*.

Szkło krajowe. D yrek to r poczt i telegr. we L w o­
w ie n a  przedstaw ienie Centr, zw iązku fabrycznego wy­
dał inspektorom  technicznym  rządow ym  polecenie, aby 
przy robotach szklarkich używali w yłącznie szk ła  wy­
rabianego w Galicyi.

Końskie mięso. Z końcem  zeszłego roku zaczęto 
w S try ju  sprzedaż v ędlin z m ięsa końskiego. J a k  w ielką 
by ła  po trzeba sprzedaży tego m ięsa wobec w ysokich 
cen m ięsa wołowego dla mniej zamożnych rodzin św iad­
czy fakt, że w krótce otw arto w Stryju drugi sklep 
z wyrobam i z m ięsa końskiego. Sprzedaż koniny roz­
pow szechnia się coraz bardziej w innych m iastach.

Reforma wyborcza do Sejmu. C ałe życie polity­
czne w naszem  państw ie obraca się dzisiaj około re- 
foim y wyborczej do parlam entu , k tó ra  ju ż  zyskała ty lr  
zw olenników i m a tak ie  poparcie u korony i rządu, 
że abso lu tn ie  uchw aloną być m usi. T eraz też powinni 
wszyscy politycy pom yśleć o reform ie wyborczej do 
Sejm u, który je s t przestarzałym  dziwolągiem , ta m u ją ­
cym  każdą pracę około podniesienia naszego ludu.

Wolno interpelować naw et o brzydkie spraw y. 
B urm istrz  m iasta B oborodczau i k ilku  radnych  uczuli 
się dotknięci na  honorze in terpelacyą jednego  radnego, 
k tóry  napiętnow ał w niej różne bezpraw ia owych p a n ­
ków, za co zaskarżyli go o obrazę czci- T a k  sędzia I ,  
in s ta n c ji jak o też  T ry b u sa ł apelacyjny w Stanisław ow ie 
orzek li, że m terpelacya, chociażby w niesiona była w n ie ­
w łaściw ej formie, nie uzasadnia odpowiedzialności k a r­
n e j, inaczej, rzecz natu ra lna , nie byłoby praw a sw o­
bodnej in te rp e lac ji.

Czy będzie inaczej? K rajow y inspektor szkolny p# 
F ra n k e  p rz jjech a ł z. m. do Jarosław ia , celem  zb ad an ie  
różnych skarg , dotyczących tam t. szkoły realnej. R o ­
dzice m ają nadzieję, że nastąpi puryfikacya grona, nau­
czycielskiego z żywiołów w szechpolskich, k tóre  chętnie 
zajm ują się tow arzystw am i i polityką —  a natom iast z a ­
n ied b u ją  swoje obowiązki t. j .  uczniów i szkołę.

Anarchia autonomiczna. Z M uszyny donoszą nam : 
„P on iew aż zrezygnow ało tu taj 10. radnych  i 5. zastęp ­
ców — przeto pozostał osław iony burm istrz Piróg: 
z  sześciu radnymi 1! wobec czego niem a z kim obra­
dow ać i obecnie kręci się jak  piskorz, szukając r a ­
tu n k u  w Starostw ie i Radzie powiatowej. Nadszedł więc 
krytyczny term in dla samodzierżcy, bo niebaw em  złożyć 
on m usi swoje „urzędow anie*. W ydział krajow y n i c  
doczekał się pociechy, aby pupil P iróg , usłuchał jego  
w ezw ania i w prowadził żądane porządki w adm inistra­
c ję  gm inną. P an u je  tu taj obecnie tak i bezrzad, iż na­
w et ni jlo jaln iejsi obyw atele, gorszą się nim, w yrażając 
publicznie swoje oburzenie*.

Pod adresem naszych Towarzystw oświatowych# 
Spraw a zak ładan ia  szkół gospodarstw a domowego w m ia­
stach i szkół gospodarstw a w iejskiego je s t obecnie a k ­
tualną  z pow oau reform  agrarnych , oraz dążenia k o -
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3)iet do zdobycia te ren u  p ra c y  tak i*  na  tem  polu . 
P róby  p rzedsiębrane  w tym  k ierunku  od dziesiątek  lat 
z a  granicą, powinny byó i dla nas wskazówką, oo m am y 
czynić, cbcąc tak  w ażną spraw ę skierow ać na w łaściw e 
to ry . D la in fo rm acji podajem y, że w P rusiecb  is tn ie ją  

-4 2  szkoły żeńskie gospodarstw a domowego i w ie jsk ie ­
go, w Baw aryi 8, w Belgii 11, w A nglii 17, do k tórych  
uczę8zcząją córki najp ierw szych rodzin — ty lko  w G a­
l ic j i  widzimy dla te j spraw y karygodną obojętność, mc 
więc dziwnego, że b ieda pcha się do nas drzwiam i i 
oknam i. Tow arzystw o ośw iaty ludowej oraz prasa k ra ­
jo w a  pow inna rozpocząć akcyę pod h a s łe m : Z ak ład a j­
m y  natychm iast szkoły gospodarstw a w m iastach  i po 
wsiaoh, a wtedy zaw ita nam dobrobyt.

Koszta wodociągów w T arnow ie obliczone są 
w przybliżeniu na 850.000 kor. — a ponieważ dotąd 
przep iow adzona kanalizacya okazuje  się wadliwą i trz e ­
ba ją  przerobić, przeto koszta budow y wodociągów pod­
niosą się do 1,200 000 kor. N a podstaw ie sm utnych 
doświadczeń w T arnow ie  i innych m iastach śm iało p o ­
wiedzieć można, że budowa wodociągów zaokrągli się 
do pó łto ra  m iliona

Zmarli. Jan  Zacharyasiewioz, znany poeta, powieście - 
pisarz i patryota, zm arł br. w Krzywoy koło Przem yśla.

K s. Józef M ochnacki kan. i prob. gr. kat. w Ł a- 
bowy oraz delegat do R ady Szk. okr. zm arł 14 bm.

M ichalina YVoys, zakonnica P P . K larysek  w St. 
.Sączu zm arła 28 kw ietnia w 92 roku życia, a 72 roku  
profesyi zakonnej.

F erdynand  K udelka, em eryt, kontro lor pocztowy, 
były  oficer 56 pułkn, odbył kom panię w r. 1859 i r. 
1866, zm arł 15 zm. w K rakow ie.

K am ila P iek a rsk a , nauczycielka przy szkole ż e ń ­
skiej w kolonii w N. Sączu po przebyciu  operacyi 
zm arła  w K rakow ie 16 z. m . B yła to cicha i n iestrudzo­
na  pracow niczka, k tó ra  zyskała sobie szczerą sym patyę,

Po tym znaku 
poznaje się  

s k l e p y ,
-w których się

wyłącznie
S I N G E R A
maszyny do szycia

sprzedaje

Singer Comp. Iow. a b . MASZYN do SZYCIA
NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

O strzegam y naszych P . T . O dbiorców przed 
m aszynam i, k tó re  dostarczają  inn i kupcy pod n a ­
zwą „oryg inalne  S ingera*. Poniew aż naszych m a­
szyn  do szycia n ie  oddajem y nigdy żadnym  knpeom  
do sprzedaży, przeto  dostarczane przez nich m a- 
■zyny pod nazw ą „oryginalne S ingera*—  są w n a j­
lepszym  w ypadku stare, używ ane, z trzeciej ręk i 
naby te  i odnaw iane, zą k tćn i my ani odpowie- 
dzialnnści n ie  przyjm ujem y, ai też do takow ych 
po trzebnych  części nie dostarczam y.

N A D E S Ł A N E .

Nowy Sącz — ul. Lwowska
(dom p. Szwejkowskiego)

Zakład dentystyczny
Dra Włodzimierza SerkówsMego

otwarty od 9. rano do 6, wieczór.

więc też zgon je j przedw czesny w yw ołał tu ta j żal p o -  
w szechny.

W  T arnow ie zm arła dnia 18 m aja R ozalia ze 
S tyrnów  M ogulska, córka właściciela d rak am i, przeży - 
wszy la t 42.

! T i i . D E S Ł ^ ł T E .

Nowoczesne insty tucye finansowe m ają oprócz s ta ­
ran ia  o dobro własne także cele h um an itarne  na oku, 
m ianow icie aby przy uw zględnieniu zdolności k red y to ­
w ych pożyczającego, przyjść mu z możliwie najw iększą  
pom ocą, gdyż go ona często wyrywa z rąk  lichw iarskich 
i um ożliw ia przez przystępne uregulow anie spłaty p o ­
życzki uratow anie jego  zagrożonego m ajątku. G dy z no­
w osądeckich instytucyi finansowych tylko jed n a  Kasa 
zaliczkow a przez życzliwe i świadom e celu skom ereyo- 
wanie długów przyszła mi w krytycznej chwili z praw ­
dziwą pomocą, czuję się w obowiązku złożyć D yrekcyi 
tejże K asy  publiczne podziękow anie— aby równocześnie 
innym  D yrekcyom  tutejszych instytucyi finansowych dać 
przykład , że przy udzielaniu pożyczek i oznaczaniu ich 
wysokości, nie osobiste zasługi ani osobiste urazy w zglę­
dem poszczególnych członków D yrekcyi, ale istotna p o ­
trzeb a  ja k  niem niej zdolność kredytow a dłużnika, słnżyó 
m ają za podstaw ę przy orzeczeniu, bo w tedy przyczynią 
się one zarów no do rozwoju odnośnych instytucyi, ja k o  • 
też do pom yślnego uregulow ania stosunków m ajątkow ych 
naszych obyw ateli, za co zdobędą uznanie i w dzięcz­
ność od sw oich klientów .

Panom  D yrektorom  now osądeckiej K asy zalicz­
kow ej w yrażam  na tem  m iejscu serd eczn e  podziękow a­
nie i szczere słow a uznania w mojem i w ielu innych 
im ieniu.

Aleksander Stępniowski,,
w łaściciel realności w N. Sączu.

Odznaczona złotym medalem
na wystawie rolniczo-przemysłowej w N. Sączu

fabryka maszyn, wyrobów  i konstrnkcyi żelaznych
Józefa Rossmanitha

w  ł T o w y m  S ą o z i a .
poleca i dostarcza
ogrodzenia siatkow e i że lazn e ,

-v o < w  * które bez
—j- przesady,

 ̂ nie tylko 
8 przew yżs.a- 
j ją  swoją do- 
łb ro c ią  wszel­

k ie  podobne 
wyroby za­

g ran iczne, ale co najw ażniejsze, są bajecznie tanie.
F ab ry k a  dostarcza podług rozm aitych wzorow ogrodze­
n ia  ogrodów  i podw órzy, ogrodzenia parków  i lasów , 
ogrodzenia frontow e silne i e leganck ie; ganki siatkowe, 
s ita  do piasku, szótru  i cem entu, wycieracze do nóg, 
ochrony do okien, dachów szklanych, m aterace d ru c ia ­

ne, isk iern ik i, d ru t kolczasty i t. p.
Żelazne konstrukeye budowlane

wszelkiego rodzaju ja k : dachy, powały, ściany, schody proste i  krę­
cono, d •zw i itrychowe i  piwniczne, okna i  okiennice, kra ty  do okien, 
werandy, balkony, balustrady, pawilony, okucia do drzwi itd . itd .

Mosty żelazne i tychże części składowe. 
K raty  kanałow e, zam knięcia dołów kloacznych, klozety, 

wylewy, pisoary itd . itd.
Urządzenia kompletne rzeźni, tartaków, transmisyi,

rówii 'ez przyjmuje  wsze lki e  reperacj  e m  iszj n.
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Popierajmy przemysł krajowy! 
W yroby tkackie

c najlepsztgo przędziwa, jak  najstaranniej 
w ykorane, jako to:

Płótna białe i wykłej i prześcieradłowej sze- < 
rokości, dymy, dreliszki, chusteczki do nosa, i
ręezm kj, ścierki, obri sy, serwety, barchany, i 
flanele, szewioty, płócienka kolorowe na far-! 

tuszki, sukienki, bluzki i t. p, 
poleca najtaniej

ik a ln ia  p łóc ien  M icha ła  Mięsowicza
w  K orczynie obck Krosna.

K a Zadanie próbki towaiów bezpłatnie. 
Kto tylko raz jeden zamówił towar 

% mojej tkalni, ten gdzieindziej płócien ku- 
- ować nie będzie.

P IE K A R N IA  N A R O D O W A

Kazim. Sekuło wicza
W N c v  m Sączu, ul. Sobieskiego

poleea
tiygienickne i bardzo smaczne pieczywo

i tak :
6 sztuk świeżych bulek  . za 20 hal.
? „ czerstwych „ „ 20 hal.
1 litr tarte j bu łk i za . . .  32 hal.
1 chleb pszenny świeży za . 36 hal.
1 „ żytny „ „ . 40 hal.
D la Sklepów, K ółek rolniczych i restau- 

racy: , piw iarń itd . znaczny rabat.
D la  um knięcia w strętnego i szkodliwego 
sortow ania pieczyw a „różnem i" rękam i, 
uiządzono owa własne sklepy — przy 

ul. Sobieskiego i przy ul. D ługosza.

Zarząd propinacyi miejskiej
w A O W Y M  S Ą C Z U  

poleca Szan. P. Publiczności 
0  wszelkiego rodzaju Piwa f|

z browaru

Jana Gótza w Okocimie
m ianow icie:

P IW O  JA S N E  MA RUG W E
„ E X P O R T O W £  

C Z A R N E  B O K
Porter żywiecki we flaazkaoh ory- 

ginalnyoh 
i piwo Grybowskie ezportowe.

Piw o butelkow e p as te ry zo w an e , do 
s ta rc z a  do  dom u  Z arząd  p ro p in acy i 
sk rzy n k am i p o  25 i 50 flaszek p ó łlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, li­
kierów, rosolisów  i rumu, tak  nurto- 

wino jakotez częściowo
Kancelartia Zarządu propinacji znajduje się 

przą ulicą Jagiellońskiej, Nr. 93.
Ceny bardzo przystępne,

Feliks U row olsłi
wyrób i sprzedaż wędlin

w N o w y m  S ą c z u ,
R ynek i ul. Jagiellońska  

po leca  sw oje  w y ś m i e n i t e  w y ro b y  
w ęd lin  w szelk iego  ro d z a ju , sp o rz ą ­

dzane z czystego  m ięsa  
3 W  po cenach zniżonych.
W ysyłka na prowincyę odw rotną pocztą.

Bządowo upraw niona

f a b r y k a  
Wód mineralnych sztucznych

i sp ecy aln y ch  leczniczych
pod firma

K . R Z A C d  i G I M U R S K I
W KRAKOWIE ul. św. G ertrudy 1, 4,
w yrabia pod kontro lą  komisy! przem. Tow. ! 
Lek. K rak. polecone przez to Towarzystwo !

W ODY MINERALNE
odpowiadające składem chemicznym, ja k :

W o d ę  b iliń ską , G iessh u eb e lsk ą , 
S e lte rsk ą , Y ichy , H o m b u rg , M a- 

r ien b ad zk ą , K issingen  
tudzież specyalnie lecznicze, ja k :  

lito w ą , b ro m o w ą, jo d o w ą , żelaz istą , 
k w a ś n ą — oraz  w ody leczn icze  m i­
n e ra ln e , z p rzep isu  prof. Jaw orsk iego .

Sprzedaż cząstkowa w aptekakach 
i drogueryach.

Cenniki na żądan ie  franko.

L E O N  S T E l t N
w Nowym Sączu —  ul. Jagiellońska

p o leca  sw oją

f a M ę  patent, dachówek cementowych
i wyrobów betonowych.

Skład  m ateryałów  budow lanych. 
C em ent portlandzki krajow y i z ag ra ­
niczny (G roschow itz). W apno  h y d rau ­
liczne kufsteinsk ie (P erlm os). Gips 
m urarski, sztukaturski. Posadzki ce 
m entow e i s te ingntow e w różnych 

deseniach. P a rk ie ty  dębow e. 
R ury steingutow e. Uarbolineum  

P ap ę  dachow a i izo lacy jną. 
PIECE KAFLOWE.

A n t i d i n
znakomity środek 

do tępieoia owadów
n a  d rzew k ach  ow ocow ych , ro ś l i­
n ach  w arzyw nych  i k w ia tach  og ro  

d ow ych  i w azonow ych  
po leca

Dnguryi f . Kwieiiskiegt
w Nowym Sączu,

Stanisław Bocheński 
r P R A C O W N I A  

s io d la r sk o -r y iu a r s lia
w N ow ym  Sączu ulica Jagiellońska,

odznaczona złotym medalem
n a  w ystaw ie ro ln iczo-przem . w r 1903 w N. Sączu | 
w ykonuje  w s z e l k i e  ro b o ty  w cho 
dzące w zak res  ry m a rsk o -s io d la r  
j skiej sztuki,
ak różnego rodzaju uprzęż na konie, aż do ' 
najwykwintniejszych, przybory podróżne itp. 
Przyjmuje zamówienia na nowe powozy, wózki | 
i sanki oraz podejmuje się odnowy i naprawy 1 
zniszczonych. Utrzymuje na składzie latarnie 1 
powozowe i wszystkie skład, części do latarń. 1

Zakład fotegrąficzny
„ J A N I N A "

w Nowym Sączu ul. J a g ie llo ń sk a  
o tw arty  codziennie od godz. 8-m ej 
rano do 6 -te j w ieczorem , wykonuje^ 
prócz wszelkich prac w zakres fo­
tografii wchodzących, p ląnotypie  i 
powiększenia do wielkości natural­
nej po cenach bardzo przystępnych.

Na żądanie uskutecznia zdjęcia 
zamiejscowe.

Fr.
w GKYBOWIE

(poczta , te le g ra f  i s ta c y a  k o le i 
p ań stw , looo)

odznaczony ZŁOTYM MEDALEM1- 
na w y sta w ie  rolniczo-przem ysło­

wej w  N ow ym  Sączu
poleoa Szan, P . T. P ublioznośo i

P iw o  g ry b o w sk ie  f̂ >
n ap e łn ian e  do flaszek  i p a s te ry z o ­

w ane w  b row arze .
Zamówienia uskutecznia Browar w GrąbOWie
a nie jak  wiele innych browarów przez pośre-~ 
dników i propinato.ów  napełniane do flaszek

Piwo Grybowskie je s t 1 4 .  stopniowe,, 
w yrabiane wyłącznie ze słodu, bez do­
mieszki słodu prażonego, w skutek czego 
jest o wiele łagodniejszego sm aku, ja k  
piwo z brow arów  baw arskich i n iem ie­
ckich, m ających sm ak karm elu.

Piwo grybowskie
zaleca się b ezk rw isty m  osobom  szoze«" 
g ó ln ie  P an io m  i rek o n w aleso en to m . 
Równocześnie poleca brow ar znakom itej jakości 
Piwo marcowe, exportowe, bok 

i piwo bawarskie, 
to  ostatnie nowa specyalność naszego przemysłu^ 
Piwa te wysyła się do każdej stacyi w paczkach 

po 25 i 50 flaszek pół albo litrow ych.

Bogato zaopatrzony
Magazyn nowości
na obecny sezon

poleca Szan. Publiczności

Karol  Sozańs k i
w Nowym S ą c z u  

p rzy  u licy  J a g ie llo ń sk ie j.

l i t o  ch ce być zd row ym
niechaj pilnie odwiedza

elegancko i w edług hygienicznyoh 
przepisów n ajstarann ie j urządzony

S « -  Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y  
w Nowym S ą c z u , u l .  Tarnowska
otw arty codziennie przez sezon zimowy.

K Ą P ] E L E  W A N N O W E
w szelk iego  rodzaju .

ŁAŹNIA PA R O W A  |rg |Ł  
z basenem  i tuszam i. *<»*?

Ceny um iarkow ane. Obsługa sum ienna i  szybka.
W szelkich wyjaśnień udziela Zarząd.

O dpowiedzialny redak to r: Józef Gutowski, Drukiem Jana  Litwińskiego w Wieliczce. W ydaw czyni: T. Gutowski.


